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„Poznali, że byli 3 Jezusem“. 

Dqieje Apost, 4, 13. ES 

MUpostołowie piote i Jan, ludgie bez wieltiego wylsztat- 

cenia, odpowiadając bardio stanowczo, a jedna! 3 wielliem 

ustanotoaniem, siedemdziesięciu członłom sanbedrynu, niemo. 

Mili tychje bo wjnania wpływu Jejusa; co ja cześć oddana 

Temu, Hótego najwyjsza ruda stajala na śmierć! W uno: 

| sjącym nas witye jyciowym trzeba, aby tosjyscy patriący na 

| nas, zarówno przyjaciele jať i wrogowie, poznali wpływ Je: 

msa na całe zachowanie się nasze, qdyj tego wymaga cjeść 

Rróla naszego! Zachowanie się nasze i xoymowy, sposób 

ycia równie uprzejmy, jat śmiały, usposobienie poważne 

i pogodne jatazem, gotowość do poświęcenia, ścisła wier: 

ność w drobnych otolicjnościach jycia, jednem słowem całe 

postępowanie nasje, stiecowane do uwydDatniania jywota Bo: 

jego, ma być stałym dowodem, je obcowaliśmy i obcujemy 

4 Jejusem, a uwidbocjnieniem, je „nasz żywot sfryty jest 

3 Chrystusem w Bogu“. Dla osiągnięcia tego stanowista 

nigdy nie janłedbujmy w porannej porje spędzić chwilę na 

osobności i Panem, utrzymując tę łączność 4 Rim w ciągu 
dnia catego 


Polsřa, dawny śpichler3 Europy. 


a Raroby były wówczas bardjo szcjęśe 
liwe, jeśli im obcy nie wydzierał a, 
a swój szan wał własność*, (W. Su: 
gowięcti r. 1811). 
Hojne bywały śpichcje na świecie, ale tali, co był pod- 
porą dla całej Europy, był tylko jeden, a była nim Polsta 
w dawne lata. Qaństwo polstie było śpichriem òla wielu 
państw i narodów, a je ło nle jadna przechwałfa, o tem 
postaram się dolładnie opowiedzieć. 
Dobrze działo się w Polsce nasjym przodlom!i Wolni, 
ilni i ptacowici, osiedleni na ogtomnych obszarach dawnej 
Aeczypospolitej, bo tocjystając 3 dobrodziejstw, jalich im 
pan Bóg nie sjcjędził w błogosławionej ojczyjnie. A było tej 

emi i iych bogactw podbostatliem! Jat otiem było sigd- 
nąć i myślą priebiecc — na setfi mil je wschodu na zachód 
i 3 poludnia na pólnoc—rozcigqały się wielfię równiny 3 taa 
nami 4bój, 3 zielonym tobiercem łął i stepów, lasów i puszcz, 
pełnych zwierjyny, oraz siecią wód rybnych. 

„Rajdy w granicach ojcjytny swej chleba 

Moje dostawać, ile mu potreba...” 

Opisuje dawny poeta polsfi, Sebastjan Rlonowią, i 
alej mówi : 
„Tu qumna w szczerych polach stoją bojne, 
Tu jbiór bogaty, tu jniwa spofojne, 
Tu chłopef mesół, bo pewnie ma toszystfo, 
Riedy ma jytło. 


Tu zmierza dosyć, tu bydło rogate, 

Tu woły tucjne i omce fośmate, 

Pasq się w tatach jałomice tłuste 
J toły puste, 

Po jiemi łanie i sarnecjfi jartłie, 

Po drzewie ptactwo igra sobie mwartkie, 

Do barci niosą pracowite roje 
zdobycze smoje, 

Ryb tej dostutef prawie dobrej wody 

Robją jejlora. stawy, ryeli, broty, 

Owa polatom na nicjem nie sztodji, 
Wszystfo się rodzi." 


Ta? oto opiemwał poeta dobrobyt w Polsce, W słowach 
powyjszych jest prawba, bej jadnej przesady. IWszystło ro: 
dito sig w polsce, a najwięcej było yboja: żyta, a po nim 
pszenicy, sławnej na cały świat. Jeżeli używam wyraju „na 
cały swiat”, to nie przesadzam. 3boja było w Polsce nada 
miaz, to tej ojcowie nasi sprzedawali go tysiące Porcy Pup. 
com jaqtanicjnym. 


+-.Boć to rzecz ucjciwa 
Ujyczać drugim chleba, gdy go zbywa...” 


Ujycjano tej chleba potrzebującym tat dujo, je ilość ta 
Dis w podziw nas wprawia, Polsfa przej wiele lat była 
jywicielfą narodów, dziś wielfich i potężnych. Goańst, jalo 
iejący przy ujściu Wisły, był stładnicą prawie wszystkiego 
jboża polskiego, 3 niego wysyłano je otrętami w baletie 
traje. 

; W dobrobyt i zamojność rośnie wtedy lajðy naród, jes 
zeli, obof przyjajnych warunfów politycznych. posiada tu tes 
mu i watuni przyrodzone, OboP więc niejnicjności pań 
stwowej posiabać musi wszystto to, co mu do istnieniu jest 
niejbęone w jyciu codziennem, w budowaniu zagród i osiedli, 
w sporządzaniu odzieży, narzedzi i t. p. Dobrze Dzieje się tes 
mu narodowi, ftóry wszystfie najniezbędniejsje artyłuły coe 
dziennego jycia posiada u siebie, a jeszcze lepiej temu. Itóry 
posiada rjeczy tych i bogactw nadmat i moje ich niyczać, to 
jest sprzedawać lnnym. mniej szczęśliwym, potrzebującym. 

polsfa należała do narodów szcięśliwych. Mposażona 
hojnie we wszysttie potrzebne płody, bojnie tej niemi obdzie» 
lała obcych. Mając wolne gościńce modne, prowatzące to 
dwóch mòr; — na północy i na południu — uprawiała ode 
dawna spław zboja na bandel Do miejsc odległych. Polacy 
nie bardzo lubili pływać po wodzie. woleli jeżdzić Ponno. sas 
ma jednaf natura i potryeba imusjała ich to pływania, jkoa 
ja todjilo się wiele, szczególnie pszenicy, ttórą lubiano roszęa 
Dzie, ponieważ dawała delifainą. pięfną mafe Zboia w fraju 
wszysilicqo nie spotr'ebowano. a nie sprzedane, marnowas 
toby się, lepiej mięc było je spracbać i otrzymać za to wosfi 
srebra t złota. 3 bandlu Fraj cały bogaci się i przeto rósł 
w siłę i potęgę. 
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Spławianie i spriedawanie zbojc w daune czasy opłde 
cało się bardzo. Bo tedy, napizytładb, w Rralomie na poe 
czatu KV:qo wietu za tusyt (30 Torey) psłenicy płacono o 
Boło 4ech cjezwonych szłotych*), to mw Ddahsfu cena tegoż 
łasztu wynosiła czirwonych złotyb 7—8. Rupee polsħ, 
Priywóżący zboże do Ódańsfu. zarauiał na mem 75 procent. 
czyli na otrzymanych 100 gł tych ja towar miał na czysto 
ałotych 75. LU wielu XVII tym zyst ten znacinie się unuj. 
syyt, ponitważ fupcy gDańscey, posiadający własne stsfl i 
rójne środli bandlotme, bandel jbojm polstiem ugh we 
własne ręce. Udam Chętnie. 
— (€. d. n). 

*) Cwrwony złoty — dulat. pieniądz złoty i olshi, 


Z kroniki szkolnej wsi Skurpie. 

Wieś Skurpie (parafja burkacka) w powiecie niborskim*), 
zos'ała założona za czasów Albrechta, margrabi go Bian- 
denburskiego, akolo roku 1555, ohejmowała pierwotnie 5 
gospodurzy wvznania ewangelickiego, / m ku na rok | czba 
ludności zwiększała sie, W roku 1885, według spisu ludno- 
ści z dnia 1 grudnia, liczyla wieś Skurpie 550 dusz. Miesz- 
kańcy zajmowali się rolnictwem. 

Szkoa tutejsza założona została za kóla Fryderyka 
Wilhelma [I-go między rokiem 1752 a 1795. W roku 1877 
szkola została odbudowana. 

Pierwszym nauczyciełem był niejaki Koszkowiłz, jego 
następcą Maitines, który zmarł w reku 1862, Po nim przy- 


był Lange, nastę cą tego był Wiontzek, który zmańł w 
październiku 1878 roku i zostal pochowany na cmentarzu 
w Burkacie. Rewizorami szkoły byli: pastor Elganowski z 
Działdowa i inspektor okręgu szkolnego Zabawa z ział- 


dowa. Ten ostatni zmarł w roku 1877. Jego następcą mia- 
nowany został królewski inspe<tor okręgu szkolnego pa- 
stor Schwill z Zahorowa. W roku 1878 przeniesiony został do 
Działdowa inspektor Henke, gdzie przebywał do 1882 ro- 
ku, Za niego odbywał inspekcje szkolne pastor Oif z Ni- 
borka, Zaś dnia | marca 1883 roku inspektor oktęgowy 
Batsch, mieszkający w Niborku, a pochodzący z Gutt- 
stadı, Dnia i sierpria 1882 roku wizytował szkołę inspek- 
tor Henke z radcą szkolnym, dr. Siegertem. 

W listopadzie 1883 roku obchodzono w kościele w 
Burkacie 400 letnią rocznicę urodzin Marcina Lutra Po prze- 
niesieniu inspektora Bartscha, dnia 3! marca 1885 roku 
do Chojnic przybył inspektor Krueger z Wehlau, profesor gim- 
nazjalay, W tymże jednak roku powrócił do Wehlau. Na- 
stępcą jego mianowano dr. Dietschmanna z Ostródy, pro- 
fesora seminarjum. W październiku 1885 roku, z powodu 
epidemji odiy. na skutek rozporządzenia landrata, szkołe 
zamknięto. Za badanie i leczenie chorych dzieci otrzymał 
lekarz, dr. Siebert, z kasy państwowej 21 marek.- 

Na odrę zmarło 18 małych dzieci oraz uczeń 7-letni 
Gotlib Pukropski. 

W czerwcu i lipcu 1886 roku panował silny koklusz. 
Zmarło kilkoro małych dzieci oraz 6-letnia uczennica, Hen- 
ryka Rokitta. 

W lipcu 1886 roku podzielono okrąg szkolny niborski 
na 2 części. Dr. Gitschmann pozostał w Niborku, inspekto 
rem okręgu działdowskiego mianowany został Skrzeczka 
który zmarł w 1890 roku. 

Dnia | października 1886 roku zmarł przewodniczący 
tutejszej gminy, ś. p. Jakób Willamowski, U 

(C d. n). Qpracowała E, S.-B. 


|») Dziś powiat działdowski, 


Sprawy polityczne 

Polska. Śledztwo w sprawie znanego na G. Śląsku, b. posła 
niemi ckiego, Oito Ulitza, zatacza coraz poważniejsze kregi. 
Okazało się, że przychwycona torba pocztowa „Volksbundu* 
dostarczyła wiele pierwszarzędnego materjału, który jaskrawie 
de naskuje szpierowską „pracę* śląskiego posła, Otta Ulitza 
Z przychwyconej korespondencji wynika, że „Volkshund“ 
niemiecki peln I niejaka rolę ambasady niemieckiej na G. Śląs- 
ku, wydając kaplurawe sady O ohywatelach polskich naro- 
dowości nienve kiej, którzy udawali się na ieren Rzeszy 
niemieckiej. Stosownie da wyroku tego sądu, władze nie- 


mieckie obchodziły się odpowiednio z Niemcami polskimi, 
jadącymi chwilowo na teryturjnm Rzeszy Oczywiście, że 
każdy rozsądny Niemiec wob.c P ństwa Polskiego był na- 
Tażony na szr g Szykan a nieraz na bezpodstawne uwięzie- 
nie w Niemczech. Najwazmejszemi z przychwyconych doku- 
mentów, są odp sy instrukcyj, wysyłanych do „Volksbuadu*, 
przez bivio niejakiego dr Bru se w Berlinie, generalnego pet- 
non ocnika tz du niernieckitgo dla muejszości niemieckich we 
wszysik'ch państw ach. Ohok tego, śledztwo wpadło na trop ni- 
ci, łączących „Volksbund“ z berlińskim „Ausłand-Institut* i 
„Verband der Heimattreuei Ooersthlesier". Prawdopodobnie 
wszystkie le dokumenty minister Zaleski przedsta i na po- 
siedzeniu Ligi Narodów, gdzie budzić hędą prawdziwą sen- 
sację i wyka 4, że ar. Sztowanie (Jlitza było wprost aktem 
samoab:uny Państwa Polskiego przeciwko niebezpiecznej 
sieci szpicgowsko prowokatorskiej, zorganizowanej w Polsce 
przez „Vol s”und*. 

Niemcy Zamierzony lot statku powietrznego „Hr Zeppe- 
lin* przez Niemcy, Włochy, Grecję do Egiptu nie dojdzie 
do skutku. Rząd niemiecki zwiócił się w tej sprawie do 
Londynu a uzyskanie zgody na przelot kanału Śuezkiego, 
odpowiedź wypadła odmownie Rząd angielski slusznie nie 
zamierza ułaiwiać Niemcom ich szpiegostwa wojskowego, 
ani tez propagandy, upiawianej pod pozorem impr z sporto- 
wych. Zresztą loty staiku powietrznego nie przedstawiają 
dzisiaj już także sensacji technicziej, jaką były przed kilku- 
nasty jaty, 

— Między Prusami i Bawarją wynikł ostry zatarg po- 
Mityczny. P seł b warski został z Berlina odwołany. 

Rumunja. W Warszawie bawił minister rumuński, Mi- 
ronescu, celein jeszcze większego zbliżenia Rumunji z Polską. 

Francja. Marszałek Foch ciężko zachorował, 

Rosja Sowiecka. Silne mrozy, które zapanowały w 
ubiegłym tygodniu w Rosji Sowieckiej, doprowadziły do roz- 
ruchów głodowych w Moskwie i Pelersburgu. Ludność, ocze- 
kująca w długich ogonkach na nabycie produktów spożyw- 
czych w kooparatywach i składach węgla, nie mogąc się 
doczekać kolejki swej, rozpoczęła napadać na magazyny 
i grabić je. Napady rozpoczęły się równocześnie w kilku- 
dziesięciu punktach w Moskwie i w Petersburgu. Milicja 
interwenjowała, ilość ofiar jednak jest nieznaną. Na ulicach 
Petersburga ukazały się odezwy, nawołujące ludność da 
spokoju i zapowiadające nadejście wkrótce niezbędnych 
produktów. Rada komisarzy ludowych, wobec powstałej 
groźnej sytuacji, uchwaliła przedsięwziąć środki nadzwyczaj- 
ne i natychmiast przydzieliła kooperatywom z funduszów 
zapasowych, posiadanych w Moskwie 1 Petersburgu, odpo- 
wiednie ilości produktów. Wobec oczekiwanego obostrzenia 
na wiosnę w sytuacji żywnościowej w miastach, rząd so- 
wiecki posłanowił utworzyć stanowisko specjalnego dykła- 
tora żywnościowego. 


Pan senator dr. Botesław Limanowski. przyjaciel Mazurów, 
zapadł na zdrowiu. Pan senator liczy 94 lata. s 
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RZECZY CIEKAWE. 


, Targi małżeńskie Na zachodiim pogórzu 
Siedmiogrodu, na Węgrzech, istuieje do dziś dnia 
stary zwyczaj odbywania tar ów na dziewczęta be- 
dące już na wydaniu. Na taki targ „św. Michała* 
we w ześniu zhirra się w jedcej ozraczonej wsi 
wiele ludności z okolicznych wiosek. Ojcowie przy- 
wożą z sobą córki, a z miemi całą ich martwą wy- 
prawę. Przybywszy na targowisko, wołają ojcowie 
kandydatek narzeczonych głośno i dobitnie: „Mam 
córkę na wydaniu! Kto ma syna do ożenienia?* Na 
to wezwa'ie zgłaszają się konkurenci z opiekunami, 
wartość narzeczonej zależy od jej urody i objetości 
kulrów wyprawnych. Targi kończą się zwykle ku 
zadowoleniu obu stron przy kielisku. 

Kobieta, Która przez 30 łat dochowywała 
tajemnicy. Powszechnie mówią, że kobiety nie u- 
mieją dotrzymywać tajemnicy i zawsze „się wyga- 
dają“. A oto fakt, zadający jaskrawo kłamstwa po- 
wyższej zasadzie: Gdy 70-letni właściciel dóbr, John 
Davies, złożony został niedawno w Herevord, w 
Anglji, da grobu, przybyli na pogrzeb liczni krewni 
zmarłego liczący na spadek po nim, przeżyli niecodzienną 
niespodziankę. Ota na trumnie zmarłego Daviesa ujrzeli wiel- 
ki wieniec, którego szarfy nosiły następujący napis: „Od ko- 
chającej małżonki*. Napis ten równał się prawie uderzeniu 
pioruna dla bliższych i dalszych krewnych zmarłego boga- 
cza, którzy byli święcie przekonani, iż John Davies nie był 
żanaty. Cała rodzina przypuściła zatem sztorm pytań do 
gospodyni, miss Jenkins, która przez 32 lat zrzędu prowa- 
dziła gospodarstwo zmarłego. I oto miss Jenkins wśród łez 
wyznała, iż zmarły Davies zaślubit ją przed 30 laty. Ponie- 
waż jednak wstydził się tega małżeństwa, kazał swej 
żonie odgrywać nadal wobec ludzi rolę tylko gospodyni. Pro- 
boszez, który przed 30 laty pobłogosławił małżeństwo Davie- 

-sów, potwierdził zeznanie miss Jenkins. Również i notarjusz 
przy otwarciu testamentu zmarłego oświadczył, że cały po- 
zastawiony przez Daviesa majątek należy się jego „wiernej 
i kochającej żonie“, która jest prawdziwą perłą wśród wszyst- 
kich kobiet: potrafiła bowiem przez 30 lat dotrzymać ta- 
jemnicy*. Istotnie, prawnie zaślubiona pani Davies, zasłużyła 
Sobie uczciwie na spuściznę po swoim mężu. Mało która 
z kobiet potraliłaby się zdobyć na tak bohaterski czyn 
jak miss Jankins, która istotnie potraiiła zachować przez 30 


Dom japoński. 


lat tajemnicę, poniżającą jej ambicję własną i godność 
kobiecą. 

Ulepszony młotek. Młotek, to jedno z najstarszych 
narzędzi człowieka. Mimo różnych udoskonaleń techni- 
cznych, przetrwał on od stuleci swej pierwotnej formie i 
dopiero teraz doczekal się nares cie pewnego praktycznego 
ulepszenia. Ukazały się mianowicie na targach niemiec- 
kich dwa modele tych młotków. Jeden z nich służy do 
wbijania gwoździ bez pomocy lewej ręki, tak często nara- 
żający na stłuczenie przy tej sposobności. Młotek ten posiada 
od góry rowek zakończony otworem, w który wkłada się 
gwódź. Jedno silne uderzenie i gwóżdź zostaje wbity na 
swoje miejsce, a przez lekkie pociągnięcie na dół zostaje 
młodek uwblniony, przekręca się go i znowu jest przygo- 
towany do dalszego użytku. Drugi model młotka polega 
na tem, że stara drewniana często psująca się rączka jest 
odjęła, a młotek składa się wyłącznie z jednego kawałka 
żelaza. Żelazny trzonek jest dla uniknięcia wielkiego cię- 
żaru bardzo płasko wykuty, albo odlany, a dla lepszego 
chwytu abity skórą. Młotek ten posiada, z powodu dogo- 
dnego rozkładu wagi, nadzwyczajną siłę uderzenia, 

Jaka jest wytrzymałość lodu? W okresie fali mrozu 
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Ośm dni wśród wilków. 


Pociąg express, który dnia 29 stycznia opuścił Paryż, 
zdążając na Bałkan i do Konstantynopola, był szczelnie za- 
_ pełniony różnojęzycznymi pasażerami, między którymi znaj- 
dowało się dwóch dyplomatycznych kurjerów i angielski 
nadkomisarz lord Clayton, udający się na objęcie swego no- 
wego stanowiska w Iraku. Mimo silnego zimna w Italji i Ju- 
 gosławji i nieprzewidzianych postojów na skutek marznięcia 
maszyny udało się ekspressowi w nocy z dnia 3! stycznia 
na dzień | lutego z kilkugodzinnem opóźnieniem dojechać 
do Sofji. Tutaj wolne przedziały zapemity s'ę rumunskimi 
i bułgarskimi pasażerami i ekspress wyruszył regularnie ku 
bułg rsko-tureckiej gra icy, nie przeczuwając, jakie tragicz- 
ne chwile gotuje mu los, zanim dosięgnie swego celu — 
Konstantynopola. 

__ Już w wysokim Batkanie w pobliżu bułgarskiego miasta 
Filipopol zatarasowaty tor olbrzymie /aspy Śnież e, a toczą- 
ce się z gór newe bloki Śniegu zatrzymały pociąg grożąc 
mu niebezpieczeństwem zasypania. Pukonywując ogromne tru- 
ności, wprost żółwim krokiem zdołał ekspress dosięgnąć 
fanicy stacji Sfilengrad, gdzie personel pociągu został zmie- 
niony na turecką służbę. 

Masy śnieżne stawały się coraz większe, p'ugi poczęły 
dmawiać posłuszeństwa i pociąg pszebywszy grecką grami- 
cę przy Koaleli.Borgas i rzekę Maricę znalazt się wreszcie 
przed górą Śnieżną, 5 metrów wysoką, która dalszą jazdę 
czyniła wręcz niemożliwą. 

_ Śnieżyca szalała beż ustanku. Powrót do Kouleli-Borgas 
miał ekspress zamknięty, już choćby z tego powodu, że 


most kolejowy ua Maricy, który tworzy granicę grecko-tu- 
recką, mi o przyjazdnych stosunków między Atenami a An- 
gorą, jest natychmiast po przejściu ekspressu każdorazowo 
zabarykadowany za-iekami z drutów kolczastych i biszpań- 
skich kozłów i jedynie za specjalnem pozwoleniem tureckie- 
go. lub greckiego sztatu jeneralnego może być w pewnych 
wypadkach nadprogramowo otwierany. 

Zaspy śnieżne rosły z godziny na godzinę wokół po- 
ciągu. termometr wskazywał 17 stopni zimna. W maszynie 
utrzymywarvo usilnie owień, ażeby tylko pasażerom zabez- 
pieczyć mużliwe cieplo w ich przedziałach. Ponieważ wóz 
jadalny posiadał dosyć zapasów żywności, całe życie pocią- 
gu skupiło się w nim. 

Wkrótce jediak pierwsza hiohowa wieść zepsuła nastrój 
pasażerów, którzy uważali począlkowo zatrzymanie paciągu 
za mało znaczącą prz.gudę. Oto przewodniczący pociągu 
oświadczył, że wszelkie próby celem połączenia się telefo- 
nicznego z jakąkolwiek stacją okazały się beząwocnemi, 
gdyż zaspy Śnieżne poprzerywały druty i powaliły siupy. 
Ponieważ w tych okolicach stacje kolejowe są rzadkie, nie 
można było liczyć na żadną Śpieszną pomoc, tembardziej, że 
i na tych stacjach prawdopodobnie mogli przypuszczać, że 
wogóle ekspress z powodu zasp Śnieżnych nie opuszczał 
Solji, stolicy Bułgacji. 

Ciemne, gęste chmury pokryły cały horyzont, a Śnieg 
sypiąc bezustannie dochodził już niemal do połowy okien. 
Ponieważ zachodziła możliw»ść z przeciwnej strony, perso- 
nel służbowy ustanowił straż ochronną. Żeby oszczędzić na 
opale, zgronadzono wszystkich podróżnych w dwóch pierw- 
szych wagonach sypialnych i odcięto dopływ pary do resz- 
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jaka nawiedziła w tym raku Europę, jednym z ważniejszych 
zagadnień dnia są Środki komunikacyjne, jakich dostarczyły 
za narznięte rzeki, jeziora i stawy. Pod tym względem dos- 
konale. przystłużyły się ogółowi i doświadczenia, poczynione 
przed paru laty przez francuskie ministerstwo wojny w celu 
ustalenia wytrzymałości powłoki lodu przy transportach woj- 
skowych. Okazało się, że przy grubości 4 cm osiąga lód 
możność utrzymania na swej powierzchni człowieka średniej 
wielkości. Skoro tafla lodu jest 9 cm. gruba, można przez nią 
przepuścić kompanję piechoty do ataku, a przy grubości 12 
cm. wytrzymuje on już przejazd małej armaty na sankach. 
Ciężkie działa mogą natomiast po lodzie 14 cm, grubym 
przejeżdżać zupełnie bezpiecznie, a po 16 cm. łodzie zdo- 
łają przejść nawet najcięższe rodzaje armat wraz z całym 
zaprzęgiem i amunicją. 

Tajemnica strusiego żołądka. W londyńskim ogro- 
dzie zoologicznym żył sobie długie lata piękny struś zwany 
Jozuem. Jozue był w swoim rodzaju rekordowcem. Jak wia- 
domo strusie mają „strusi żołądek*, który z równą łatwoś- 
cią trawi banany jak i kamienie otóż Jozue posiadał 
arcystrusi żorądek, g 'yż zjadał najniestrawniejsze potrawy. 
Przyjaciele zwierząt, którzy odwiedzają codziennie londyński 
ogród zoologiczny, darzyli gorącą sympatją imć Jozue, dzie- 
ciaki znosiły mu do ogródka przeróżne smakołyki, jako ta 
zużyte szpulki od filmów, guziki, pieniążki ıt. d. Jozue po- 
żerał wszystko z jednakowym apetytem — nieraz udało mu 
się przytem zwędzić, taki przysmak jak rękawiczki, chustkę 
od nosa, albo katalog zwierzyńca. Pewnego razu struś poł- 
knął długi gwóżdź, To już było zadużo, Nawet strusi żołą- 
dek nie da rady ostremu gwoździowi. Biedny Jozue dostał 
boleści i skonał w okropnych męczarniach, Zgan kochanego 
ptaka okrył żałobą legjon jego małych przyjaciół, Dwóch 
weterynarzy dokonało sekcji zwłok i ogłosiło biuletyn z któ- 
rego dowiadujemy się, iż w żołądku strusia znaleziono na- 
stępujące przedmioty: 5 rękawiczek (każda od innej pary), 
14 monet, dwie szpulki od Elmów, I frank francuski, kilka 
guzików, skarpetkę dziecinną, notes, śrubę od roweru i dłu- 
gi ostry gwóźdź, który stał się przyczyną śmierci łakomego 
strusia. Ogółem znaleziono 73 przedmioty, zgoła niestrawne 
które złożono w muzeum przyrodniczem. 


Prosimy o wpłacanie prenumeraty. 


y wagonów. O spaniu naturalnie nikt nie myślał, jedynie 
kobiety, ufne w energję mężczyzn, udały się na spoczynek. 

Zegar wskazywał godzinę dzies ątą, jedenastą, dwunastą, 
pierwszą, gdy nagle przeraźliwy krzyk kobiecy rozległ się 
po pociągu: „Wilki, wilki“. Rzeczywiście gromada wygłod- 
nia ych bestyj, licząca około 50 sztuk, z wywieszonemi ozo- 
rami, żądnemi krwi, wlokąc swe puszyste ogony po śniegu, 
poczęła zwolna okrążac pociąg, zbliżając się coraz więcej do 
wagonów, w których zgromadzonych pasażerów broniły je- 
dynie cienkie Ściany i szyby okien przed naporem ich prze- 
możnej siły. 

Jedna z zuchwałych bestyj zamierzyła się do skoku i 
z całym rozpędem skoczyła w okno, za którem czuła już 
upragnioną zdobycz. Nieopisana panika ogarnęła pasażerów. 
Kobiety poczęły wśród przeraźliwych krzyków i ałaków his- 
terycznych tłoczyć się pa przedziałach, odważniejsi imęż- 
czyźni wyjęli rewolwery, personal pociągu uzbroił się w ło- 
paty i haki. 

Strzały powstrzymały chwilowo stado rozwścieczonych 
wilków, coinęły się, lecz już pa kilku godzinach rozpoczęły 
nowy atak. Znowu strzelanina, znowu cofnięcie się napast- 
ników. Gdy ranek zaświtał, leżały trzy potężne bestje mar- 
twe, znacząc swą posoką niepokalaną biel Śniegu. 

Wilki stały się dla pociągu wybawieniem. Strzały bo- 
wiem zalarmowały spokojną zadzwyczaj okolicę, a poruszeni 
iniemi wieśniacy w towarzystwie tureckich żandarmów zna- 
eźli wreszcie po kilkugodzinnych poszukiwaniach zasypany 
po sam dach ekspress, a w nim w najwyższym stopniu 
zdenerwowanych i śmiertelnie przerażonych pasażerów. 
O odkopaniu pociągu nie mogła być jednak mowy, a po- 
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Ze zbioru Koła Krajoznawczego Młodzieży 
imienia Emilji Sukertowej pizy Państwowem Seminarjum 
Nauczycielskiem w Działdowie, zebrane przez uczniów: K. 
Willamowskiego, M. Maciągowskiego i W. Redzanowskiego. 

STARE MAZURSKIE PRZYSŁOWIA GOSPODARCZE. 
1. Gdy Boze Narodzenie irafia na wtarek, 
to beńdzi+ sroga zima i duzo Śniegu. 
Styceń pogodny wrózy tok płodny. 
Mazec zelony — niezbyt dobre plony. 
Na śwentego Gzegoza, zeki ido do moza, 
wentego Józwa bez pola brózda. 
. Na Śwentego Walka nima juz pod lodem balka. 
7. Kwiecień pleceń, bo pseplata troche zimy troche lata. 
8. Jak kwiecień robzi zielki hałas, 
beńdzie ziarna pełen sałas. 
ZAGADKI MAZURSKIE. 
1. Mam nogi — nie chodze, 
Mam psióra — nie irugam, 


D en A po o 


Mam duse, ale nie zawse. (0429H) 
2. Chto mówi bez gęhy i słysy bez usów, 
a odpowiada wsystkiemi językami? '(ouvg) 


3. Chto sie wprzód urodziuł nis jego matka 
i psiersi ssał nis jego ojciec (qy ! uey) 
4. Siwy drąg do nieba siąg (wAq) 
5. Stoi panna w kąciku 
w obdertym klejdziku (eponu—eyedeig) 
6. Ocy w kiesieni, noga w renku '(yaimo}z3 K1ej$) 
PRZYMÓWKI. 
I. A Pan Jezus z nieba dał mi glonek chleba 
l kawałek miodu, zebym nie mar z głodu. 
. Ach moj Jezu, Zielganac idzie, radujmy sie, do nas idzie, 
Ale ja sie nie raduje, bo ja dalej odwendruje, 
Na zielonym chierchówecku bende spała, jak w łózecku, 
Choćby tysione głos trómbzili, esce by mnie nie zbudzili. 
|. Sed Icek z Bebachowa, pobodła go siara krowa, 
Pobadła go, posztórała, az mu z bziucha krew leciała, 
On sie udał na dochtory i pojeda, ze a moeng a 
i d. n). 


Ś fraju i ze świata. 
Djiałbowo. (Cięjta niezwytle zima daje się ludności 
me znali. Mrozy trwają bez prjerwy od połowy grudnia. 


moc okoliczna ograniczyła się do dostarczenia żywności 
i opału i wysłania depeszy na wszystkie strony. 

Podróżni gospodarowali jak mogli. W całej okolicy nie 
było bowiem żadnego hotelu ani odpowiedniej gospody, żeby 
mogła pomieścić tyle osób. Również nędzne chaty wieśnia- 
ków nie nadawały się do tego celu. Lepiej więc było miesz- 
kać w wagonach i czekać na pomoc, która nie nadchodziła. 

Telegramy szły za telegramami do tureckiej dyrekcji 
kolei, odpowiedzi wprawdzie zapowiadały uwolnienie poci4- 
gu w przeciągu dwóch dni, lecz wykonania tych zapowie- 
dzi nie było. Wreszcie zniecierpliwieni pasażerowie wysłali 
depeszę do Konstantynopola, ażeby na ich koszt przysłano 
aeroplan, lecz władze kolejowe nie wypuściły tej depeszy 
i zbawczy aeroplan nie nadleciał. 

Tak przeszło 8 długich dni i 8 ponurych i groźnych 
nocy, podczas których zakopany w śniegu pociąg przeżywał 
w dalszym ciągu tragiczne chwile walki ze stadami wilków. 
Nawet całą noc podsycane ogniska w okół pociągu nie zdo- 
łaiy odstraszyć tych zgłodniałych i zażartych bestyj. 

Gdy zdenerwowanie pasażerów osiągnęło już najwyższy 
stopień, wysłano wreszcie do tureckiego rządu w Angorze 
depeszę z kategorycznem żądaniem pomocy, grożąc, że je- 
żeli pociąg w przeciągu dwóch dni nie stanie w Konsanty- 
nopolu, konsekwencje poniesie rząd turecki i narażony bę- 
dzie na nieobliczalne szkody. 

Ten telegram nareszcie pomógł. Po 9-dniowem oczeki- 
waniu w Śniegu, zostali wreszcie nieszczęśliwi podróżni u- 
wolnieni i dostawieni do Murabji, stamtąd 20 automobilari 
przewieziono ich do Rodosto, a następnie specjalnie spec- 
jalnym parowcem „Marmara* do Konstantynopola, 
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NMieftóce wsie jupełnie są odcięte ob świata. Tor olejowy 
pod Tjiałdowem uprzątało na 3 zmiany ofoło 300 robotni: 
tów. MHbodzy miasta Dyiutdowa zostali jednat możliwie yaos 
patezemi przej Romitet Dpiefi nad dziecliem, Etóry zdobył 
ptjej urjąDienie rautu i baltt ofolo 5,000 3ł. 

— W dniu 27 3. m. odbyło się zebrame Komitetu Wy- 
stawy Pracy Kobiet w Djiułoowie, na [tórem omawiana 
materjały statystyczne, przygotowane na powsjechaą Wy- 
stawę Mcajową w Poznaniu. Do Komitetu naleją p. p.: ap- 
tefarjowa Brajfowa, inspeltotowa Rlmoszowa, J Olejnicza: 
lowa, starościna Plucfowsta. doftorowa Nachocta, redat- 
torfa Suferrowa Biedrawina, prezesowa Wellengerowa i ad- 
wotatowa MWyrwicjowa. 

płośnica. W dniu 24 3. m. odbyło się tu miesięczne 
zebranie Rólla Xolnicjego, na Piórem omawiano sprawę zas 
fupu nawozów sztucznych ora) drzewek owocowych. 

Burtat. W fościele tutejsjiym Ps. pastor Dost poblo« 
gostamił dnia 26 3. m. jwiąsef maljeństt między p. Wilbel- 
ming Bergholcówną a p. Karolem Walesiem, qospodstjem 
3 Wdowa, synem śołtysa Walesia. Bosci weselnych, w licze 
bie przeszło stu osób, podrjmował brat panny młodej. Sjcjęść 
Boje młodtj purzel 

Lubawa. Miasto przez trzy tygodnie obcięte było jus 
pełnie od świata, Dopiero dnia 28 3. m. dətano wysłać 
4 towa 10 wagonów wegla, jeby dostatcjyć marjnącym 
miesztańcom. 

Dstczesjów. Dnia Z5:qto 3. m. odbyły się w tuteje 
siem państwowem Seminarjum auczyciel stiem drugie ega. 
miny naucjycielsfie, tat zwane twalif.facyjne. Do eqjaminów 
jgłosiło się 49 nauczycieli: ścóD nich 7 wyznania ewanqelice 
bego. Przewodniciącym Eomisji egzaminacyjnej był radca-wie 
qytator, p. de. Jabtejyński z*pojnania. 

— W niedyicię dnia 24 3. m. odbył się pogreb 4. p. 
pryti j Dstriestowa, Itóry jqinqł tragicjną śmiercią 3 reti 
mordercy w Rrólewstiej Śucie. Udział w poqriebie ludności 
miejstiej i wiejstiej był nadzwyczaj hieny. Przybyła róronież 
ą wieńcem Delegacja handlarzy bydła, burtownitów 3 Górne- 
do Sląsta, Etórych $. p. Pryta byt dostawcą. Podnioste 
fajanie pogrjebowe wygłosił tutejsjy ts, pacjtowski, J.S. 

Żałoba w domu Pana Prezydenta Rzeczy: 
pospolitej. W ciągu rolu poray wtóry śmierć nawiedjie 
ta bom pana Prezydenta Mościckiego. Pried niespełna 9 ciu 
miesiącami jmatł na tyfus najmłodszy syn Pana Prezydenta, 
ś.p. $ranciszct Mościcki w 29 tym rolu jycia. 10 lutym jasnął 
mw Rratowie na zapalenie mójgu po grypie zięć Pana Pre- 
jybenta, $, p Tadeusz zwisłocti, przejywszy 38 lat. Obaj 
imarli byli barjo zdolnymi chemitami I totowali świetną 
Pristodt, Pan Prezydent i jego Mułjonfa sq bardzo przy: 
qnębieni. 

Napab willów na majątet Dstrzeszowo 
pod Byogosjczą, WO ofolicy Dsttjesjowa pojawiło się 
liczniejsze stado milfów, jłożone 3 60 sztut. Stado napadło 
na jeden 3 ofolicznych mająttów i usiłowało wedrzeć się do 
stajch | obér. Strzelanie nie odniosło żadnego sfutlu, bos 
piero zapalenie sterty słomy odpędziło Dzifie zwierzęta. 

Ogniste słupy na niebie, W Wołlowicach pod 
Borszezowem w dniu 10 3. m, przy Z0estopniowym mrozie 
i bardjo ostrych zachodnich wiatrach, ujrzano na niebie, na 
trótto przed zachodem słońca, olbrzymie toto o barwach tę 
czy, w ftórych przeważały folory: jółty i czerwony Ma tilla 
dni przedtem miesjłańcy MOottówiec jaumazyli na niebie oge 
niste słupy i to po obu stronach wschodjącego słońca. Raje 
starsi włościanie twierdzą, je nigdy coś podobnego nie wie 
deli i dopatrują się w tem zwiąytu 3 niegwyfle ostrą zimą. 

3 3a fordonu. 

Dtsjtyn. Ra sali „Deutsches Haus" odbyło się zee 
branie, zwołane 3 inicjatywy iutejszej partji narodowych soe 
cjalistów. Referat o połojenu rolnictwa wygłosił niejafi 
Simmler 3 Monachium, na temat: „Walla śmiertetna role 
nictwa niemiectieqo—walfa o byt prus Wschodnich." Mów. 
ca zaznaczył, je rolnictwo niemiechie, a zwłaszcza wschodni. 
ptustie, popadnie w strajną nędzę i słona m tej walce 
śmiertelnej, o ile rgd nie usunie przyczyn Fatastrofalnedo 
położenia. Przyczyn tych dopatnuje się mówca w drogich na: 
wotach sstucinych, m wysofich opłatach za siłę i pracę. w 
licpwiarstich procentach ora) w tadytaluem ściąganiu pos 
dattów. Domocy od tjądu nie mojna się spoDziewać i rob 


niE chwycić się musi samopomocy. Jatiego redjaju ta sas 
mopomoc być powinna, tego mówca nie wyłuszczył, a może 
mają się rolnicy dać słusić do farnych wylroczeń? Wątpie 
my bardzo w szczere zamiary tych agitatorów memieciich, 
Rie chodzi im bowiem tyle o wsfazanie drogi wyjścia 3 truo 
nego położenia gospodarczego, ja? o uprawianie agitacji pat: 
tyjnej i poDzeganie ludności prz.ciw rjądowi. brali sobie 
Prusy Wschodnie za teren pracy, bo tu bieda najwiętsza i 
lud rozgoryczony najłatwiej idyie w rozstawione sibła trzy: 
laczy. 

LEONE Miasto tonie w śniegu. Riettóryy młodzi lu: 
dyie jejdią do pracy w miejscach odleglejszych na nartach. 
W razie rojtopów będjie mojna po mieście jejdjič łodjiami, 

Królewiec, Ka zebraniu chłopstiem, zwołanem prye 
„Sittlerowców", agitator nacjonalistyczny 3 Nonachjum atw 
fowal w niebywale ostrych słowach tiąd Rzeszy i rjądD prus: 
fi, ostacjając je o chęć wymiany Prus Wschodnich wzamian 
a „Mnschluśs” 3 Austrją, tòra mówca nacjonalistyczny naje 
wał państwem jydowsśło socjalistyczno<jezuicfiesm. 

Niemcy juj mszcją się ja Mlitya Jat donosją, 
w prusacĘ Wschodnich aresztowano nicdawno B obywateli 
niemiectich narodowości polstiej, a wśród nich zatrjymany 
zostat Wirfus, orqinista Wróbel, tolnit Rudnik, Teofil 
Prądiytsti i $ranciszet Bauer. Aresytowanie nastąpiło niby 
na slute! uprawiania przez nich sjpiegostma na tąecj pol 
sti. zdaje się jednal, je jest to odwet rjądbu prustiego ja 
aresztowanie b. posta Mitja w Ratomicach, A 

Upadet wictfiego meteoru, przed paru dniami 
niedaleto Rowna. na połach torfowych wsi Squfonie, gminy 
wobolnictiej, powiatu biejaństiego, spabł meteor. Wieltość 
jego i sjtałt przypomina dom. Mimo grubej warstwy śnie: 
qu i priemarjłej jiemi, meteor jarył się aż do samej połowy 
w śniegu 

3e świata. 

Wybuch zbiornita benzyny. W jatładach niee 
miecto amerytaństiego towarzystwa naftowego w Berlinie 
nastąpił dnia 27 a, m. w południe wybuch qbiornita, jawie» 
rającego 22.000 litrów benzyny. Dach budyntu nad zbiorni» 
tiem zostat przej siłę wybuchu jupełnie zerwany i odrjucony 
na odległość 100 metrów, Ofiar w ludziach, na szczęście, 
nie było. j 

niwo grypy. W Westfalji sjecjy się w qwaltowny 
sposób epidemja grypy. W mieście Vagen choruje przeszło 
12.000 osób na grypę. WsyysiPie szpitale są prjepełnione. 
Tutje 3 innych miast westfalstich donoszą o niebywale wiel- 
liej ilości chorych. Sjłoły zostały zamtnięte, — W paryju 
epidemia grypy prjybrała w ostatnich dniach grożne rozmiar 
ry. W pierwszej połowie 3. m. zmarło na grypę w samym 
Paryju 282 osób. ; „sc 

Czarny śnieg nad Rumunią. W rumuńskiej miej. 
scowości Ctspeji spadł w ciąqu nocy dnia 22 1. m. czarny 
śmitą. Podobne jjawisto miało miejsce w miastach Barlad 
iw Jassach. Wywołało to mieltą panitę. Wedlug przy 
pusiczeń uczonych, jabarwienie Śniegu na (apno mywolane 
zostało przej unoszące się w powietrzu wiellie masy popior 
łu wulfanicjnego. x A d 

Trzy słońca na niebie. W miejscowości Buty ejor 
wicach, w Czechosłowacji, zaobserwowano niejwytłe 3jamis» 
to atmosferyczne. Ra niebie ukazały się trzy tareje słonecje 
ne, połączone tęcza, wychodzącą 3 właściwego słońca. X 

powódj w Grecji. Wedlug nadeszłych wladomości 
4 Macedonji i Tracji, zanotowano w całym szeregu miast 
nadbriejnych powodzie. 50000 beftarów pól uprawnych znaje 
duje się pod wodą. Straty ogromne. dały szereg „todjin 
schronił się na strychach domów i jest jupetnie odcięty od 
swiata y W 

Rięsta powodzi w Brazylii. W Brazyylji reta 
Tiete, nad Ttórej brzegami znajdują się bogate plantacje Fae 
wy, mytała, jatapiając Pilta tysięcy peftarów ziemi. Tat du: 
jej powodzi nie pamiętają tu ju} od 40 lat. 5.000 domów 
stoi pod wodą. Riitubzesiąt tysięcy osób znalasło się btj 
bachu nab qłową. Strat bo tej pory ocenić nie mojna. 

Riesta sjarańczy w Afryce. We wschodniora. 
fryfańsfiej Folonji anqielsfiej panuje wielfa Flęsta glodu, 
tòra dotfnęta ofelo 230,000 miesztańców. Do flęsfi przy: 
czyniła się plaga szarcńczy. Miewidziane dotychczas chmary 
sjarańczy zniszczyły wsqysttie plony, taf, je nawet bla tat 
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mało wymagającej ludności murjyńsfiej nie nie pozostało. 
Celem uljenia niedoli mieszfańców, mwyasygnował rjąd an: 
qielsti więtsią sumę pieniędzy. 

Spała przez 18 lart. W szpitalu, w miejscowości 
Johannesburg. w Transwaalu, w Ufryce, obudziła się w tych 
dniach pewną tobicta je snu, w Ptóry zapadła po dojnanem 
strasiiem prierujeniu w rofu 1910. Uległa tej Oługortwałej 
śp ayee, gdy miata lat 20. Priz cały ten olres 18 lat śpią: 
cej w sjłucjny sposób dopromadiano pofatm do organizmu. 
Chora, obudjona 4e snu po 18 latach, nie może jeszcze mó: 
mit. Rozumie jedna? wyrajnie, co Się w Polo niej dsieje i ue 
siłuje porozumieć się je swem otcczeniem, na rajie jednat za 
pomocą niewyraśnych dźwiętów mowy. 


gycte gospodarcze. 

Ubjiał Tolnictma w wywojie j dolsti. pror 
dutty rolne zajmują wybitną pozycję w naszym wywojić yae 
granicę. Dgòlna wartość towarów i produftów, wywiegioe 
nych 3 Polsti w listopadzie rotu ubiegłego wynosiła prye- 
sjło 255 miljonów złotych. Ma sumę tę sfładaly się nastę: 
pujące pozycje szczególne (tboja, strączłowe. mati, złemniuti, 
cutier, masto, jaja i inne) 91 miljonów złotych, Drzewo i wy: 
roby drzewne 52 miljonów zlotych; paliwo, ropa (wegiel, naf» 
ta, benzyna, oleje I inne) 37 milionów złotych; metale i wys 
roby 3 metalu 25 miljonów zlotych; zmierzęta (Tonie. bydło, 
świnie. gesi) blisto 18 miljonów złotych; materjały i wyros 
by wiótniste 10 miljonów złotych, rosliny (nasiona, willie 
na) 6 miljonów qłotych. Pierwsze miejsce więc zajmują pro» 
dutty spojywcje (wśród nich jaś: jęczmień, cuter, fasola i 
jtemniati, stanowiące,40 procent całego wywozu. Łącznie jaś 
probutty rolne, a więc: spożymcje 91 miljanów zlotych. iwice 
rjęta 18 miljonów złotych, rośliny 7 miljonów złotych, przede 
stawiają razem wattość 116 miljonów złotych, a więc blis» 
to połowę calego naszego wywozu. Do tej sumy dochodyi 
jeszcie pozycja Drzewa, Taf więc probuteja rolna, słusznie 
resita, zajmuje qlówne i cjołowe stanowisto w naszym wy» 
wojie, wpływając dodatnio na Fształtowanie się bilansu hane 
dloweqo, Przy odpowiedniej zaś opiece, 3e strony powołae 
nych do tego cjynnitów, wywój produftów rolnych moje pos 
więfszyć się bardzo wydatnie, 

Propaganda tfrólitfożerstwa, Berlin w ostat 
nich czasach wytazuje duje zapoterebowante na mięso Frólie 
cje. przeciętnie 1,500 sjtuf trdlitfów tygodniowo pada ofiarą 
apetytu betlińciytów, Je względu na to, je prjywój trólitów 
bo fliemtec jest dozwolony, otwierają się duje pola dla nar 
szych bodowców frólitów. Przed Filfunastu dniami odbyli oni 
właśnie swój zjazd w Ratomicach. Ra zjejdjie tym omawia» 
no obszernie sprawy organizacji, zbytu i bodowii trólitów, 
oraj sjerofiej propagandy spożywania mięsa trólicyego. W 
tym celu japrojeftowano organizowanie tonfutsów i wystaw 
frólitów. 

2,000 młocarń dla Sowietów. Polstie fabryfi nae 
tjędzi rolniczych otrzymały jamówienie na wyłonanie w szyb» 
tim cjasie 2,000 młocath Ola potrzeb tolniciwa rosyjstiego, 
Zamówienie to, ogólnej wartości 60,000 dolarów, powittzo. 
ne zostało najwiętsjym frajowym fabrytom matjędji role 
niczych. 


poradni! gospodatsti. 

Ostrojnie 3 poqgłębianiem starych studni. 

Stutliem nieostrożności zdarzają się wypaDfi, je robot: 
nicy, opuszczeni w studniach do ich pogłębiania, duszą się 
jnajdującemi się na ich dnie ttującemi qasami. Tatie niesj. 
częście, naprzylład, gbarjyło się Dnia 26 listopada r. 3. we 
Mmszcjonowie, w powiecie lubelstim, po opusjcjeniu pierw- 
sego robotnifa, midjąc, je się nie tusza, opuścili się dwaj 
następni. Dopiero cjmartedo powoli opusiczano i qdy był 
na połowie qłębołości studni, zaczął ftryczeć, jeby go wy. 
ttąqnięto. Po myciądnięciu był na pół martwy ob uduszenia 
się trującemi gazami, ttóre były na bnie tej studni. Te trzy 
ofiary, jaf i miele innych, są tylto stutfami lubztiej nieos 
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stroinoścł. W starych studniach agromabjająg się teujące 
gay. naprzytład begwodniE wegla, ttóry jest cięjsjy od por 
wietrja i powoli j nim się łączy. Powoli tych gajów zbiera 
Się coraj więcej. a je są przezroczyste, więc nicjem się nie 
różnią od otaczającego je powietrja. Cjłowiet lub inne żywe 
śiworzenie w nich się dusi. Ujeby się przełonać, czy na dnie 
śtutni niema trujących gajów, jest bardzo łatwy sposób. 
Zapala się zwytle latarnię i opuszcza się powoli Do samego 
dna studni. Jeżeli powietrze jest w studni zdrowe i gawieta 
dostatecjną ilość tlenu, to latarnia będzie się palić jasnym 
płomieniem. Jm w studni powierrze będzie więcej niejdrome, 
tem latarnia będzie się palić ciemniejszym płomieniem. Gdy: 
by zgasła, to znaczy się, je na dnie studniu snajdują się tat 
trujqse gazy. że człowier w nich udusiłby się. W tym wy: 
padłu te trujące gazy trzeba 3e dna studni odbalić. Mojna 
do studni wlać filia Tublów twzjącej wody. Unosjąca sig 
para zabierze je sobą trujące gazy. a na ich miejsce spłynie 
na dno studni świeje, jbrowe powietrze, Srodef ten jest cge 
ścdowo słutecjny. Majcbętniej stosują tat zwane wypompo: 
wywanie powietrza, Do cjubła patasoiti, a jeszcze lepiej par 
rasola przywiązać ciężaret, Do ich rącji przywiązuje słę 
mocny, dlugi sjnuret, Otwieramy parasol i powoli opusj: 
<jamy go do dna studni. Lo wgłębienia parasola wpłynie 
w studni trujące powietrje, Unosimy szybto parasol do gó: 
ry, to w jego wqlębieniu tat samo jaczerpniemy trującego 
gaju, jaf w wiadrje jacjezpujemy moby, Wydobywszy Je 
studni parasol, odnosimy qo na filia trofów i wylewamy 
4 niego trujące powietrje. Trzeba je wylewać o tilla trotów 
od studni, ajeby ścielące się po jiemi, wolno łącjące się 
3 powietrzem gazy nie uciefały prez niesjezciną ctembrowinę 
3 powrotem do siudni. Ten zabieg trzeba zazwyczaj tiltadziee 
sigt razy powtórzyć. Powtarjamy tę czynność tat długo, dor 
pór w studni nie będzie czyste | JSrowe powietrze, co mo: 
jna pojnać po płomieniu, palącej się latarni, opuszczonej do 
studni. Dopóti latarnia nie pali się na dnie studni zupełnie 
jasno, tat długo nie powinno się do niej opuszcjać lubi, 
Jat widzimy, sposób odrójnienia zdoromeqo powietrza ob teu: 
iącego na dme studni jest łatwy i w fujdem qospodarstwie 
mojliwy do wytonania. Rto tego nie tobi, to jest qbrodniczo 
lettomyślny, narajając tobotnitów na utratę życła. 


Wesoły tącit. 


Po ślubie 
Zona rozbiera się w obecności męja, wyjmuje sztuczne 
zeby, odpina loczłi, a rozczarowany mqj woła gniewnie: 
— Drestań, bo się rojbietjesj na Tawatti! 
Urodziny 
Matla: Ric od ciebie nie cheg na 
był pilnym i posłusznym, 
Janet: Arh. mamo. juj wolę cl co tupic. 


Nynfi. 


Rynet pienięjny, Na glełdjie warszawsfiej płacono 
m dniu 4 marca ja dolar 8,89 yt. 

Rynef zbojowy. Ra qglełdach zbojowych w Wapsza: 
wie piaceno w dniu 4 marca ja 100 tilo: Żyto 35,50, psze- 
szenica 48,00, jęczmień browatny 35,25, jęcjmiek na Tasję 
3850, owies jednolity 34,75, mgla psjenna 65: procentowa 
74,00, mąta jytnia 7O-procentowa 50,00, otręby jytnie 25, 0, 
otręby pszenne średnie 27,50, otręby psjenne grube 29,50, 
tjepaf 89,00, fuchy Imiane 49,00, tuchy rjepatowe 40,00, 
groch Victoria 80,00. groch polny 50,00, Fonicjyna czerwona 
180.00, foniczyna biała 290,00, seradela 60,50, łubin niebies: 
Hi 25 00, zł. 


„ÓajeętaMmazursta* i „Rowiny'. pisma, poświęcone 
sprawom ludu twanqelictiedo, wychotją to nicdjielę. Prenua 
merata tosztuje miesięcznie, łącznie 3 dodattiem dla dziatwy 
i młodziejy 1 złoty 4 przesyłaniem do bomu. Dla płacących 
ja cały təf 3 góry opłata wyniesie 8 sł Dla płacących 3a 
pół rotu 4,50 sł. Dla płacących Fwartalnie 3 góry 2 3Ł. 50 qr. 


utodzlny, tylto jebyś 
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